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Demokracja społeczna
O kres o k u p a c ji dob iega końca. 

W ciężk ich  mękach) ro d z i się n a ­
sza  wolność. W cierpieniach) n a ­
szych) idee n a b ie ra ją  rum ieńców  
życia . P rz e n ik a ją  w u m ys ły  lu d z i, 
k tó ryc l) sp raw y p u b liczn e  n ig d y  
n ie  za jm o w a ły .

Zagadn ien ie ,  —  co będzie  ju t ro ?  
— -  z ja w ia  się p rz e d  każdym  oby­
w ate lem  w chwilach) wolnych) od  
o bs trza łu  i  bom bardow ania .

G dzie  g łow ę położę? Czem się 
odzie ję?  Ja k  się  w yżyw ię? Ja k  bę­
dz ie  z p racą?  Ja k  z wychow aniem  
dziec i?

W tych  p y ta n ia c h  leży  ca ła  
p ro b le m a tyka  nasze j rzeczyw is toś ­
ci, a  odpow iedź na n ie  je s t  z a ra ­
zem św iatopoglądem  naszego ju t ra .

W ob liczu  nasze j g ro źn e j rze ­
czyw is tośc i cz łow iek  sam czu je  się  
osam otn iony i  zgub iony i  je d y n ie  
we wspólnocie w sp ó ło b yw a te li w i­
d z i je d y n e  w yjśc ie , aby podo łać  
c iężk im  zadan iom  p rz y s z ło ś c i i  
u m o ż liw ić  sobie dalsze życie

Z  tego p ra g n ie n ia  ro d z i się 
w n a jm n ie j naw et społeczn ie  
uśw iadom ionych  umysłach) dążność 
do sp ra w ie d liw eg o  ro zs trzyg n ię c ia  
w szystk ich  zagadn ień  społecznych-

N ie  w ys ta rczy  dz iś  m ów ić lu ­
dziom  o d em okrac ji, w o/ńości po ­
lity c z n e j, o w yborach i  se jm ach  —  

s łow a  te m a ją  p u s ty  dźw ięk, je ś l i  
nie są one w yrazem  konkre tnych  
in teresów  szerokich  mas, i  n ie  d a ­
j ą  z a d a w a la ją c e j odpow iedz i na  
w yże j w ym ien ione p y ta n ia , d rę ­
czące każdego obyw ate la.

O tym  m uszą  p am ię ta ć  p rz y ja ­
cie le  ludu, a p rzedew szystk iem  
o rg a n iza c je  robotn icze  i  z w ią zk i 
zawodowe i  n ie dopuścić, aby w po ­
w odz i zagadn ień  p o litycznych , z tak  
zw anych względów  ta k tyczn ych  
i  psycho log icznych, u ton ę ły  p o trze ­
by spo łeczne lud u  p ra cu ją ceg o

D la te go  m usi sp raw a  sp o łeczna  
być ro z s trz y g n ię ta  ja k o  re z u lta t  
te j  w o jn y  d rogą  p rze łom u, bo ta ­
ka  je s t  w o la  ludu .

N a  pods taw ie  p rzeprow adzone­
go p rzeob rażen ia  społecznego na­
s tą p i sk rys ta lizo w a n ie  g ło su  ludu  
p ra cu ją ceg o  m ia s t i  wsi.

P oprzez k o m ite ty  fa b ryczne , 
z w ią z k i zawodowe i  g m iny  w ie js ­
k ie  u ło ży  się p raw dz iw e , czynne  
p rze ds ta w ic ie ls tw o  ca łego narodu.

I  mMm w i e l l i e i  ofeozywy l o i i e t l i e j
K orespondenc i w o je n n i  w M o ­

skw ie poda li  w czo ra j,  że arm ia  
c ze rw ona  czyni osta tn ie  p rz y g o to ­
w an ia  p rzed  ro zp o czę c ie m  w ie lk ie j  
o fensywy jes iennet na f ronc ie  od 
Bałtyku aż do Karpat. Ska la  p rzy ­
go tow ań  jest o g rom na . N iem cy , 
u p rze d za ją c  ude rzen ie  sow ieck ie , 
a taku ją  sami szczegó ln ie  w re jon ie  
M itaw y . A k c ja  ta w e d le  kom un ika ­
tów  n iem ieck ich  w yw o ła ła  już g w a ł­
tow ną ofensywę sow iecką  w pań ­
stwach ba łtyck ich . N a  pozosta łe j 
l in i i  f ron tu  ożyw ien ie  w ykazu je  je ­
dyn ie  odc in ek  Sanok-Krosno ' e .

Fortece amerykańskie 
nad Warszawą

W c z o r a j  w dz ień  l iczne  fo rm a c je  
la ta jących  fo r tec  am erykańsk ich , 
p rz e la tu ją cych  z  baz  ang ie lsk ich  
do Polski, d o k o n a ły  z rzu tów  broni, 
a m u n ic j i  i żyw nośc i d la  W a rsza w y . 
Form acje  te by ły  esko rtow ane  p rzez  
m yś l iw ce da lekodys tansow e, k tó re  
p o w ró c i ły  z W a rs z a w y  do A n g l j i ,  
z e s t rz e l iw u ją c  po d ro d ze  4 s a m o lo ­
ty n iem ieck ie .

W telegraficznym skrócie
—  Na wschód od  Luksemburga  d o ko ­

nali a m erykan ie  n c w e g o  na 6 km. g łę ­
b o k ie g o  w y ło m u  w  linji Z yg fryda .

— 1250 b o m b o w c ó w  sojuszniczych b o m ­
ba rdow a ło  wczora j bez  strat w łasnych ce ­
le w  N iem czech.

— W  Lub l in ie  o d b y w a  się z jazd Stron­
n ic twa Lu d ow eg o .  B ierze w  n m udz ia ł 
500 de lega tów .

— Lo tn iskow ce  b ry ty jsk ie  w yp łyn ę ły  
na w o d y  morza Egejsk iego, a samolo ty 
z n ich s ta rtu jące  a takowały  ruch ew aku ­
acy jny  n ie m ie c k i  z wysp g reck ich .

—  D o w ó d z tw o  arm ii  so w ieck ie j  w z ię ło  
po d  straż, ja ko  m ogących  odpow iadać  
za zb rodn ie ,  b y łe g o  p rem ie ra  rum uńsk ie ­
g o  Anfonescu, b. min, spraw zagr. M . A n -  
tonesku, b. min. w o jny  Pantazi, b. szefa 
misji w o jsko w e j  n ie m ie c k ie j  w  Rumunji 
gen. Hansena i innych.

J a k o  syndyka /iśc  i  s tc w ic m y  sobie 
przedew szystk iem  ja k o  ce l, aby 
nie pozw olić  na  ponowne oszuk i­
wanie  n a jsze rszych  mas lud ow ych • 

D la tego  podkreś lam y ju ż  dziś  
że d e m o k ra c ja  bez ro z w ią z a n ia  
k w e s tii sp o łeczn e j w duchu rów ­
ności ilw o ln o śc i b y ła , i  zawsze po­
zos tan ie  oszustwem.

W arszaw y . W  tym osta tn im  re jon ie  
ob ie  strony p rze g ru po w u ją  wojska. 
A rm ia  sow iecka  i w o jsko  po lsk ie  
śc iąga ją  nowe dyw iz je  na odc inek  
Pragi, a w e d le  w iadom ośc i  PAT'a 
zaczę ły  już p rz e p ra w ia ć  swe o d d z ia ­
ły  poza W is łę  p rzez  most p o n to n o ­
wy na S iek ie rkach. W id o c z n y  jest 
za m ia r  m anew ru  osk rzyd la jącego . 
N ie m c y  um acn ia ją  swe stanow iska 
ob ronne  na wysok im  lewym  brzegu 
W is ły  i os trze l iw u ją  swą a r ty le r ią  
Pragę. O c z e k iw a ć  na leży  że z c h w i­
lą zd e cyd o w a n e g o  s forsowania  W i_ 
sły pod W a rsza w ą  ofensywa so- 
w ie cka  o g a rn ie  szybko wszysfk ie 
sąs iedn ie  pozos ta łe  odc ink i  frontu.

Z walk w Warszawie
W  ś ró d m ie ś c iu  n ie  z a n o to w a n o  

p o w a ż n ie js z y c h  a k c y j  z a c z e p n y c h  
po  s t ro n ie  np la . N a to m ia s t  na 
d z ie ln ic ę  fę  npf. s k ie r o w a ł  n ę k a ­
jący  og ień  a r ty le r i i ,  m in  i g r a n a t ­
n ik ó w .  W  g o d z in a c h  p o p łd n .  dn 
17. bm . a r t y le r ia  sow. o s t r z e ’ iw a -  
ła  B G K , M u z e u m  N a r o d o w e ,  S e jm  
al. S zucha , pl. T rzech  t rzyży ,  ul. 
K ru c z ą  i O k ę c ie .  Z a o b s e r w o w a n o  
b o m b a r d o w a n ie  p rz e z  lo tn ic tw o  
sow . re j. B o e rn e ro w a ,  fa b r .  G e r ­
la ch a  i L l p o p a  o ra z  o s t r z e l iw a n ie  
z b ro n i  f o k ła d o w e j  P c w iś 'a  i p rz y ­
c z ó łk a  m os tu  P o n ia to w s k ie g o  od 
s t ro n y  W -w y .  W  re j  O k ę c ia  z a o b ­
s e rw o w a n o  s i lne  w y b u c h y  w p o b ­
l iżu  w ie ż y  I p. lo tn icz .  i fe b r .  S k o ­
dy. S tw ie r d z o n o  p o ż a ry  w y w o ła n e  
b o m b a m i  w  s z k o le  p ie lę g n ia re k  
w zg . M in .  K o m u n ik ,  o ra z  na o b ­
sza rze  F la k k a s e rn e .  N a ta r c ie  n iem . 
p o d e jm o w a n e  w dn. 16  bm. na 
o d c in k u  p łn. Ż o l i b o r z a  z a ła m a ły  
się m im o  użyc ia  do  a k c j i  b ro n i  
pane. O d d z ia ły  nasze zn iszczy ły  
p rz y ły m  7  c z o łg ó w  a k i lk a  u s z k o ­
dz i ły . Z n a c z n e  s t ra ty  po s tron ie  
n iem . w z a b i ty c h  i ra n n ych .  N i e m ­
cy e w a k u u ją  b u d y n e k  sz tabu  g łó w ­
nego  i p a ła c  B ru h la

Poszukiwani
Jerzy Szynd le r  ( k i c h a ł )  4.9. z n a jd o w a ł  

się w  szpita lu  w  Śródmieściu , cho ry  na 
cze rw onkę .

»G ra żyn a «  (Zo f ia  Bcgc'alska) Bułecki 
(Pokora), » lda Rosnowska, (Jadzia Janiak, 
M a ryn a )  H a n ia  Kapuścińska.

W ia d o m o ś c i  sk ierować do  redakci j  
»Syndyka l i tsy«  lub »lskry«.




